
Kalisz dnia 3 (15) Lutego 1876 r. JW. 13.

KALENDARZ 
Dzid św. Faustyna i Jowity.
D. 16 „ Juljanny P. M.
,, 17 „ Sylwina B.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, 

każdy następny wiersz lub jego 
miejsce po k. 3. ALISZAIII.

TERMOMETR

Zimna rano wpoi.

Wczoraj . . . 9 4
Dziś ciepła . . 0 4

WYSOKOŚĆ BAROMETRU
Wczor. 1 761 zmienne powietrze. 
Dziś J 764 bar. się podnosi.

Q-AJZBTA. Zh/EÛ STJA ZECA-ITESZ-A. ćrZEO-O OKOIIC.
W torek dnia 15 Lutego 1896 roku.

Kaliazanin wychodzi iw a  razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w południe.— C erta K a l i m a n l n a :  kwartalnie: rs. 1 kop. 8 0 , za przesyłkę pocztą kop. 4 0; miesieczmo 
^op. 4 0 . za odnoszenie po kop. ft miesięcznie; numer pojedynczy kop. 6 « — P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 
Smitha, i miejscowe księgarnie; w Warszawie p. Stanisław Winiarski utrzymujący skład papieru na Nowym Swiecie .V 62. — Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą.

Rozporządzenia Rządowe.

Zmiany w służbie.

Na pomocnika buchha lte ra  kassy powiatowej 
w Sieradzu, zanominowany P io tr  Potapski.

Biurowy podleśny Klonowskiego leśnic twa W ła ­
dysław Sikorski, przeniesiony na posadę u r z ę d n i ­
ka kancellarji w wydziale dóbr rządow ych  przy 
tutejszej Izbie  Skarbowej.

—  Donosiliśmy w swoim czasie o o rg an iz u ją ­
cej się w naszem mieście z inicjatywy J W .  G u ­
bernatora filji „T ow arzystw a opieki nad rannymi 
1 chorymi wojownikami*1. Obecnie gdy takowa 
rozpoczęła już swoje czynności, p ragnąc  najdo­
s a d n ie j  zaznajomić naszych czytelników z celami 
1 ideami filantropijnego towarzystwa i skłonić 
tym sposobem do jaknajwiększego na jego k o ­
p y ść  współdziałania, pomieszczamy w tłom aczeniu  
Jego ustawę.

USTAW A
Towarzystwa Opieki nad rannymi i chorymi wojowni­
kami, zostającego pod N ajw yższą  protekcją Je j Ce­

sarskiej Wysokości, Najjaśniejszej Pani.

C ele  I ś r o d k i  T o w a r z y s tw a .
§ 1.

Celem towarzystwa j e s t  nieść pomoc w czasie 
w°jny adm inistracji wojskowej w pielęgnowaniu 
rannych i chorych wojowników i dostarczać im 
*  miarę możności, ta k  lekarską  jako  też i wszel­
kiego innego rodzaju pomoc.

§ 2.
. Dla osiągnięcia tego celu, Towarzystwo za po­
radn ic tw em  swoich, wymienionych niżej, zarzą

‘iw, przedsiębierze jeszcze w czasie pokoju wszel- 
w . -------------- „ „m„  -  -  -

kie dozwolone praw em  środki, w celu powiększę-j 
n ia swych pieniężnych i m aterja lnych zasobów ; ' 
s ta ra  się o przygotowanie możliwej lekarskiej p o - . 
mocy i skompletowanie dostatecznej liczby siós tr  
i braci miłosierdzia, u rządza pomieszczenia dla 
lazaretów na użytek ranionych i chorych i p r z y ­
gotowuje prócz niezbędnych dla ra tow ania  przed­
miotów, wszystko to, co może posłużyć dla wy­
gody i w ogóle dla ulgi cierpiącym wojownikom.

§ 3.
Środki Towarzystwa sk ła d a ją  się:

a) z corocznych pieniężnych wkładów, od 
osób wszystkich stanów, pragnących  mieć udzia ł 
w Towarzystwie;

b) z jednorazowych ofiar, bądź to w p ie ­
niądzach, rzeczach i wszelkiego innego rodzaju 
m ajątku.

P r a w n  T o w a r z y stw a .
§ 4.

Towarzystwo korzys ta  ze współdziałania wszyst­
kich rządowych instytucji i osób, które dla osią- 
gnięcia jego celu i pomnożenia środków obowią­
zani są dopomagać mu wszelkiemi możliwemi spo­
sobami.

§ 5-
P rz y  prowadzeniu swoich interesów, Towarzy­

stwo wolnem jest od używania papieru stemplo­
wego i wnoszenia wszelkich op ła t przy zawiera­
niu umów i innych prawnych aktów.

§ 6.
W celu pobudzania w kościołach, za pośredni­

ctwem duchownych, dobroczynności prywatnej,  
Towarzystwo znosi się ze zwierzchnością ducho­
wną, a niezależnie od tego za zgodną tejże zwie­
rzchności pomieszczać może po kościołach sk a r ­
bonki dla sk ładan ia  w nie pieniędzy, j a k  również 
i w innych miejscach, z wiadomością policji.

§ 7.
Towarzystwo posiada: a) oddzielną pieczęć i 

stempel; b) flagę, k tó ra  w czasie wojny wskazuje, 
gdzie zna jdu ją  się składy, t r au sp o r ta  i la za re ty ,

i c) przewiązkę, k tó rą  w czasie wojny noszą na 
lewem ramieniu osoby należące do sk ładu  Tow a­
rzystwa, lub osoby przynoszące mu pomoc.

Uwaga. Pieczęć, flaga i przewiązka których 
używa Towarzystwo, winny być zrobione według 
formy ustanowionej przez konwencję genewską 
dnia 22 sierpnia 1864 roku, mianowicie sk ładać  
się z czerwonego krzyża na b ia łem  polu.

CD. c. n.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

— Dziwne bo na prowincji panu ją  up rzedze­
nia. Niech kto przy najsumienniejszem spełn ia­
niu obowiązków swego powołania, zajmie się 
w chilach wolnych czy to l i te ra tu rą ,  czy zechce 
odświeżyć swój umysł na polu sz tuk  pięknych, 
w tej chwili podejrzywać go będą o b rak  g run ­
townej wiedzy w swej specjalności. Wedle t a ­
kich pojęć zaniedbywać muszą swoją klientelę, 
adw oka t gdy jednocześnie jest li teratem, lub le- 
k a r z — malarzem, a prostaczkowie nie wiedzą, iż 
ludzie pracy umysłowej jak: prawnicy, lekarze, 
nauczyciele i t. p. nie odbiegają od swej specjal­
ności za jmując się l i t e ra tu rą  lub sz tukam i p ięk -  
nemi, ale przeciwnie rozwijając przez nie wszech­
stronniej swe poglądy, zyskują, bo nie wpadają 
w jednostronność.

Nie jeden  lekarz  zdobył sobie sławę europejską 
pracu jąc  jednocześnie jako korespondent czaso­
pism lub rysując biegłe fizjologiczne lub an a to ­
miczne okazy, ku  pożytkowi nauki i czytających.

Tym to zacofanym poglądom publiczności p r a ­
wdopodobnie przypisać należy, iż reprezentanci 
tutejszej inteliigencji, niechętny biorą u d z ia ł  w od­
czytach i innych publicznych wystąpieniach. D la­
tego też poczytać należy za tem większą zasługę 
doktorowi Gr. k tóry mimo licznych swych zajęć, 
na usilne prośby osób iuteressowanych, zgodził 
się od pierwszego przyszłego miesiąca, mieć kilka 
odczytów o hygjenie w zak ładzie  rękodzielniczym 
d la  kobie t p. Parczewskiej.

&MIEKĆ m ŚMIECKG
PRZEKŁAD Z FRANCUZKIEGO 

p r z iz

A. M. J .

i.
p D K R Y C I B .

pewnego dnia w miesiącu grudn iu ,  o bardzo  
l e ś n e j  godzinie, wezwano dokto ra  Ju s ta ,  leka- 
* miasta, aby ten  bezzwłocznie, uda ł  się do 

g, pana de Civrac, k tórem u żona u m arła  ua- 
8 2 niewiadomej przyczyny.

^ .D októr  uda ł  się spiesznie na  wskazane sobie 
_ eJsce , t am w mieszkaniu  hrabiego, okazano 

r .t r u pa leżącego na podłodze.
Piek *° z raar łe i należa ło  A° młodej,  uderzającej 
ba d °^c‘ kobiety, i rzecz szczególna co nawet 
**8t °  Z8stan0w'*a lekarza  obducenta ,  u s ta  t ru p a  
S o b o ty  w rozkosznym uśmiechu noszącym na 
t ril ® wszelkie pozory życia, tak ,  że gdyby nie 
by p‘.a bladość roz lana  po obliczu zm arłej ,  n ikt-  
b»vnie Przypuścił, że p iękna ta  kobieta, by ła  już 

życia.
pa^ .  Jak im  sposobem —  z a p y ta ł  doktor ,  żona 

ZDajAuJe ai§ na  ziemi, nie zaś na  swojem

— Nie umiem p an u  na to odpowiedzieć — od­
rze k ł  ze smutkiem pan de Civrac. C a łą  noc 
przepędziłem  w klubie, dziś rano  dopiero w ró ­
ciwszy do domu znalazłem , żonę moją w tym oto 
stanie.

L eka rz  zamyślił się przez chwilę, następnie o- 
b e j rz a ł  ciało zm arłe j s ta rann ie ,  a odwinąwszy 
rękawy od sukni, spos trzeg ł  znaki od sznurka ,  
którym  skrępow ane być musiały je j  ręce. Takież 
same ślady okazały  się na łydkach. Oznaki te 
dały  mu wiele do myślenia.

— Pozwól mi pan wyjść z tąd  — rzek ł  po 
chwili pan de Civrac, ocierając łz y ,  nie mogę o- 
boję tnem okiem spoglądać na to sm u tne  dla mnie 
widowisko, i p roszę cię, wydaj rozporządzenie  ce­
lem pogrzeban ia  tej, k tó rą  tak  mocno ukochałem.

D oktor  nic na to nie odpowiedział, a nachy­
liwszy się nad trupem , spostrzeg ł pod łóżkiem 
parę  kawałków sznura ,  które natychm ias t  wycią­
gnął .

—  Nie mogę wydać tego pozwolenia, pańska 
żona zos ta ła  zamordowaną. Winienem przede- 
wszystkiem złożyć stosowny raport .

— Zbrodnia! Jak im  sposobem, dlaczego w ja ­
kim celu.

—  Nić nie wiem. Powiadasz pan  że byłeś 
nieobecnym, pewno więc w czasie jego nieobecoo- 
ści złodziej się za k rad ł  do mieszkania. Zobacz 

Ipan czy nie b rak  jak ich  kosztowności.i — Prawda! W tej chwili właśnie spostrze­

głem b rak  brylantowych kolczyków wysokiej war­
tości.

— Czy pada na kogo podejrzenie?
—  Nie mogę na to stanowczo powiedzieć, 

s łużba pałacowa była mi zawsze wierną... nikogo 
nie oskarżam.

—  Złożę więc rap o r t  a sprawiedliwość, nie 
wątpię, rozświeci tajem nicę o tacza jącą  śmierć 
pańskiej żony.

— Gorąco tego pragnę  i liczę na to, odpar ł  
pan de Civrac.

Jakoż  w parę  godzin później u rzędnik  sądowy 
z kom isarzem  policji zjawili się w pałacu.

Rozpoczęto na js ta ranniejsze  poszukiwania. Ten 
trup  uśmiechnięty, postronki, znaki na rękach i 
nogach, a  jednakże  brak oznak gw ałtu  i narzę ­
dzi mordu, wszystko to zebrane  razem  dało 
urzędnikom sądowym nie ła tw ą  do rozwiązania 
zagadkę streszczającą  się w pytaniu: jakim spo ­
sobem kobietę  tę  zamordowano?

—  Niewątpliwie zo s ta ła  o t ru tą  — odezwał się 
komisarz.

—  To je s t  niepodobnein nawet do prawdy — 
o d p a r ł  s troskany  mąż. Jedliśmy razem, obiad, 
kolację, spożywaliśmy jedne  i też same potrawy.

—  Sprawiedliwość spełni wszystko co do uiej 
należy, aby dojść do prawdy. Sędzia śledczy zaj­
mie się tą  spraw ą i dziś jeszcze odbędzie się se­
kcja denatk i.

— Obi panowie błagam was, skończcie to już



O doniosłym  wpływie tych odczytów powiemy 
słów k ilka p rzy  zdarzonej sposobności.

—  W ieczorki m uzykalne piątkow e urządzone 
s ta ran iem  pana v. B., k tó rych  częścią ad m in istra ­
cyjną za jm ują się ta k że  pp. B. E . J . P. Z., co­
raz  większą cieszą się sym patją i m ają to  do sie­
bie, źe w ykonana n a  nich m uzyka nie je s t pro­
stym  środkiem  popisania się, ale duchowym  łą c z ­
nikiem  pom iędzy kom pozytorem , wykonawcam i i 
licznie zebranem  audytorjum ; usłyszeć tam  można 
kom pozycje p ierw szorzędnych m istrzów w ykona­
nych z większem  lub m niejszem  zrozum ieniem , 
ale zaw sze z tą  sz lachetną in tenc ją  s łużen ia  do­
brej muzyce, m ającej być osłodą dla duszy, a 
nie środkiem  drażniącym  nerwy.

O ile słyszeliśm y na przyszłym  wieczorze w li­
czbie innych utworów w ykonanem  będzie chór ze 
„ S ta b a t M ater“ Rossiniego1 a w nauce zna jdu ją  
się najudatn ie jsze  chóralne u tw ory R ycharda W a­
gnera  z „F liegende H ollender,“  M ejerbeera z „R o ­
b e rta  d ja b ła“ i t. p.

P rzy  te j sposobności ponaw iam y daw niejsze 
k ilkak ro tne  ogłoszenie, iż w ieczorki p iątkow e nie 
m ają ch a rak te ru  publicznego, i przy  wejściu b i­
letów nabyw ać nie m ożna, ale zaopatrzyć się w nie 
należy u osób do w ydaw ania ich upoważnionych 
a  w jednym  z poprzednich  num erów  K aliszanina 
wymienionych.

— P ro je k t budowy w naszem  mieście ra tu sz a , 
k tó rego  Kalisz pomimo znacznych zasobów swej 
kassy  m iejskiej do tąd  nieposiada, n ieraz ju ż  był 
n a  porządku  dziennym  i różne p rzechodził fazy. 
N ajw iększym  szkopułem , o k tó ry  rozb ija ły  się u- 
siłow ania prom otorów , by ł wybór odpowiedniego 
n a  ten  cel m iejsca. P ierw iastkow o zam ierzano  
zająć pod budowę ra tu sz a  plac, na k tórym  o- 
becnie stoi odwach, dla różnych je d n ak  przyczyn 
a głów nie z powodu różnicy zdań  pom iędzy za- 
proszonem i przez W -go P rezy d en ta  m iasta , dla 
n aradzen ia się w te j kw estji, obyw atelam i, p ro ­
je k t  ów upad ł. Bez porów nania szczęśliw szą by­
ła  rzucona po n iejakim  czasie myśl zakupien ia 
na ra tu sz  gm achu po b. ko rpusie  kadetów , a 
szczęśliw szą dla tego, że z je j u rzeczyw istn ieniem  
łączy ło  się zaspokojenie k ilku n araz  gw ałtow nych 
p o trzeb  m iasta, m ianow icie prócz ra tu sza  o trzy ­
m ywano w yborne pom ieszczenie n a  szkołę ele­
m en ta rn ą  dla w szystkich wyznań, m ieszkania dla 
pew nej liczby urzędników , a  w dodatku  o tw ie ra­
ła  się perspektyw a p rzerobien ia gm achu, w k tó ­
rym  dotychczas m ieści się p raw osław na cerkiew , 
na te a tr .  P rócz tych korzyści za kupnem  dzi­
siejszych koszar p rzem aw iały  niem ało  względy e- 
ste tyczne i san ita rne . Z przerobieniem  ich bo­
wiem na ra tu sz , zyskałaby  do3yć zan iedbana o- 
becnie ich pow ierzchow ność, a z usunięciem  ż o ł­
nierzy  usuniętoby  z piw nic gm achu należące do 
nich p rodukty , k tó re  zw łaszcza w czasie la ta  z a ­
bójcze ro zp rzestrzen ia ją  m iazm iaty.

p ręd z e j, nieuw ierzycie ja k  to  ca łe  przejście je s t  
dla mnie bolesnem , — rz e k ł pan de C ivrac z a le ­
w ając się łzam i. Pom im o je d n ak  tej p rośby se ­
kcja się odbyła. L ek a rze  delegow ani, położyli 
t ru p a  na stole, skalpelem  roztw orzy li brzuch, 
głow ę, p iersi, i d ługo szukali przyczyny śm ierci 
i nic nie znaleźli. P o  skończeniu te j czynności, 
spisali p ro tokó ł, dali pozwolenie na pogrzebanie 
śm iertelnych  szczątków  a n a z a ju trz  w spaniały  
k o n d u k t odprow adził na m iejsce spoczynku wie­
cznego tę , k tó rą  za życia nazyw ano p iękną panią 
de Civrac.

Sprawiedliwość jed n ak  dalej p row adziła  poszu­
kiw ania. W szyscy służący  kolejno byli badani, 
nic jed n ak  z zeznań  tych nie w yciśnięto. P anna 
służąca zm arłe j, k tó ra  najw ięcej okazyw ała żalu 
i p rzyw iązania do swojej pani, o raz najb liższą 
po mężu b y ła  je j osoby, tak że  nic w ażnego nie 
zeznała . W p a rę  dni je d n a k  potem , s taw iła  się 
przed  sędzią  śledczym , ośw iadczając mu, że w skle­
pie pewnego zło tn ik a  d rug iego  rząd u , spostrzeg ła  
na w ystaw ie kolczyki bry lan tow e, będące własno- 
ścią jej pani. Sędzia zac iągną ł do p ro to k u łu  ze­
znanie i uradow any nadzw yczaj, t e  tr a f ił  n a  ślad 
tajem nicy, p rzyw oła ł k ilku  najzręczniejszych a jen ­
tów, poleciwszy im spraw dzić zeznanie panny s łu ­
żącej.

A jenci udali się bezzw łocznie do w skazanego im 
zło tn ika  i wistocie znaleźli kolczyki w jego sklepie.

Z apytali go o cenę.
Ju b ile r  zbladł, zm ięszał się i ośw iadczył im po 

chwili, że kolczyki te  nie są do sprzedania . Za­
py tano  go o przyczynę, ten  jed n ak  zm ięszał się 
jeszcze bardziej i nie d a ł zadaw alniającej odpo­
wiedzi.

Z daw ało  się, że te  i tym  podobne względy, s ta ­
nowczo przew ażą szalę na s tro n ę  koszar, i że tak  
d ługo  ag itu jący  się p ro jek t nareszcie w czyn w pro­
wadzonym  zostanie. Aliści zjaw iły  się n iespo­
dziew ane przeszkody, m ianowicie wygórow ane żą­
danie w ładzy wojskowej, w posiadaniu  k tórej 
gm ach pokorpusow y pozostaje . P ro je k t więc u- 
p ad ł pow tórnie i dziś myśleć ju ż  tylko można o 
budowie ra tu sz a  i w ybraniu najodpow iedniejszego 
na ten  cel m iejsca.

J. W. G u berna to r zważywszy, że budow a r a tu ­
sza, jak  i wszelkich innych gm achów publicznych 
najw ięcej obchodzi ogół m ieszkańców, k tórych  
dzieci i wnuki korzystać jeszcze z nich będą, że 
przy spodziew anej o rganizacji m a g istra tu  w pro­
wadzonym będzie istn iejący obecnie w C esarstw ie 
sam orząd m iejski, i że przy nowym porządku  rz e ­
czy sam i obyw atele decydować będą o uajbliżej 
ich obchodzących spraw ach, upow ażnił W -go P re ­
zyden ta  m iasta  aby kw estję budowy ra tu sz a  od ło­
żyć do czasu w prow adzenia nowej ustaw y, na co 
ja k  słychać, nie d ługo czekać będziem y.

—  Pisaliśm y ju ż  n ie jednokro tn ie  o n iebezp ie­
czeństw ie w ynikającem  z powodu przedw czesnego 
zam knięcia ru ry  u pieca, zw łaszcza gdy pali się 
w nim węglem  kam iennym .

Ale darem ne naw oływ ania z naszej strony ; wy­
padki z zaczadzenia praw ie codzienaie się po­
w tarza ją .

Od jednego  z tu te jszych  lekarzy  dow iadujem y 
się, iż w zeszłym  tygodniu  w cz te rech  dom ach, 
zago rzało  sześć osób i w ypadki te  byłyby się 
śm iercią  zakończyły , gdyby nie natychm iastow a 
energ iczna pomoc lekarska.

L ud nasz nie um ie jeszcze obchodzić się z wę­
glem kam iennym , i nie wie że jeżeli piec nie po­
siada rosztu , w takim  raz ie  ru ry  nigdy zasuw ać 
nie należy, a naw et w tedy gdy je s t roszt, choćby 
najm niejszy  pozosta ł ża r w piecu, to  zasunięcie 
szybru  pociąga za sobą wydzielenie się zabójczych 
gazów. Z u p ełn e  bezpieczeństw o przy  opalan iu  
węglem kam iennym  d a ją  tylko drzw iczki herm ety­
czne, w k tó re  zaopatzyć się należy jeżeli chcemy 
zabezpieczyć się od zaczadzenia.

Czyżby w in te ressie  ubogiej naszej ludności 
nie było  pożądanera, gdyby księża z am bon p rze ­
s trzeg ali o sku tkach  nieostrożnego  obchodzenia 
się z węglem kam iennym .

—  W przeciągu  m iesiąca stycznia w m iejsco­
wym M agistracie karanych było  za k radzież 26 
osób, za naruszen ie spokojności publicznej 19, za 
w łóczęgostwo 6. Z cyfr tych wypada, że na k il­
kunasto tysięczną zaledwie ludność, karanych  je s t 
m iesięcznie aresz tem  za m niejsze p rzestępstw a 
około 50 osób. C iekawy to przyczynek do s ta ­
tystyk i m oralności naszego m iasta.

—  Po lewej stron ie  drogi w iodącej od osady 
O patów ek ku wsi B rzeziny stoi karczm a nazw ana 
M orzykobyłą. Nazwie te j, w edług podania k rążą-

Z ło tn ik  źle by ł notow anym  w p refek tu rze , i k il­
ka razy zanoszono nań rozm aite  skarg i. Ajenci 
p rzedstaw ili to  w szystko sędziem u, a ten  po wy­
słuchan ia  raportu , w ydał im polecenie a re sz to ­
wania podejrzanego.

N azaju trz  o szóstej godzinie zrana , zapukano  
do drzw i jub ile ra . D escharaps, ta k  się bowiem 
nazyw ał, ździw iony i zaniepokojony zarazem  tak  
rannem i odw iedzinam i, ze rw a ł się czem prędzej 
z łóżka i o tw orzy ł d rzw i.

T rzech  ludzi w eszło  do jego m ieszkania.
—  W  imię praw a, a re sz tu ję  p an a— rze k ł s ta r ­

szy z nieb, proszę się ub ierać i iść z nami.
— Mnie?l ależ to n iepodobieństw o, tu  zaszła

jak aś  om yłka. N azywam  się A ugust Descharaps, 
jestem  uczciwym człow iekiem , panow ie m usieli­
ście się pomylić.

— Nie, o d rzek ł a jen t, w ydano nam  w yraźny 
rozkaz.

—  Lecz o cóż mnie oskarżono?
—  O kradzież i m orderstw o.
D escham ps z b la d ł straszliw ie. Ależ to  szaleń ­

stwo moi panow ie, o d rzek ł bełkocząc zaledwie 
językiem .

—  P roszę się udać za nam i, w ytłom aczysz 
się pan z tego  p rzed  sędzią  śledczym.

— Idę... idę i n iew ątp ię , że przekonam  go o 
mojej niew inności.

Poniew aż to  było bardzo  rano  i o tej godzinie 
inkw iren t sp a ł jeszcze w najlepsze, ajenci więc 
zaprow adzili aresztow anego  do p refek tu ry  policji.

P rzybyw szy tara, zapy tano  go o imię nazw isko 
i ku  wielkiem u jego  zdziw ieniu zrewidowawszy 
go s ta ra n n ie , zam knięto  do celki.

cego w ustach  ludzi, dało  początek  następu jące 
zdarzenie: G ospodarz pew ien, sprzedaw szy zboże 
w K aliszu, w raca ł tą  d rogą do dom u w czasie 
m ięsopustu. D ojeżdżając do karczm y zdaleka ju* 
posłyszał m uzykę i w esołe tany . T akiej pokusie 
nie m ógł się oprzeć nasz ch łopek, wstrzyo°a| 
więc szkapiny i dodając  sobie odw agi śpiewem1-

„C zyś ty  Ja n te k  w arja t, czy nie m asz rozumu?
„K arczm a sto i obok, ty  jedziesz do dorau“ -  

w szedł do karczm y.
W w esołem  gronie baw iąc się i hu la jąc  do syt»» 

zapom niał o pozostaw ionej na dw orze k o b y łk i 
k tó ra  rż a ła  ża łośn ie  z g łodu i zim na, jakby ska- 
rząc  się na n iedobrego pana. D opiero wyczer* 
pawszy na częstunek w szystkie pieniądze, nasz J®0 ' 
tek  pod dobrą ju ż  d a tą  w yszedł na dw ór z za­
m iarem  jech an ia  do dom u. Lecz ja k iż  nicmRf 
widok u d erzy ł wzrok jego  —  oto zam orzona gł°* 
dem koby łka m artw a leża ła  na ziemi.

Od tego czasu karczm ę ow ą nazw ano Morf!/' 
kobylą.

—  K orespondent z P oznan ia do „G aze ty  P®1'  
sk ie j“  opisuje fak t, k tó ry  zd a rzy ł się przed kilk" 
m iesiącam i w naszych okolicach, a k tó rego  mf 
w swoim czasie dla pewnych względów o g ło s i 
nie mogliśmy. Rzecz się tak  m ia ła : wielu z o®’ 
szych obyw ateli ubezpieczyło  -się od gradobić'* 
w Berlińskim  Tow arzystw ie. Gdy po wiadomeji 
zeszłorocznej klęsce gradobicia, k tó ra  w tak  s tra ­
szny sposób zn iszczyła ogrom ne pól obszarfi 
kilku ajentów  wspomnionego Tow arzystw a zjecha; 
ło  na miejsce klęski dla oszacowania szkód 1 
przyznanie za takow e odpow iedniego w ynagro­
dzenia, okazało  się że takow e doszło do sum®f 
kilkudziesięciu tysięcy ta larów . P rz es tra sze n i ajen­
ci ta k  pow ażną cyfrą  skoczyli po rozum  do g ł°” 
wy. O to po upływ ie pew nego czasu w ysłali 
K alisza z dowodam i asekuracy jnem i jednego  z p°" 
m iędzy siebie d la  w ręczenia takow ych miejscowej 
w ładzy policyjnej.

W iadomo, że w zagranicznych tow arzystw ach' 
niem ających na to  koncessji od rząd u , ubezpiecz*0 
się nie wolno, denuncjując zatem  tych którzy 
przekroczy li to  praw o, gorliwy agen t m ia ł zam iar 
uwolnić swoje tow arzystw o od w ypłaty należneg0 
im w ynagrodzenia. Za narzędzie  do przeproW*1 
dzenia swoich zam iarów , ag en t uży ł pewneg0 
m ieszkańca K alisza, k tó rem u  w raz z papiera® ' 
w ręczył pew ną kw otę pieniężną, obiecując d rug 'e 
ty le po ukończeniu in te resu . Szczęściem  dl® 
ubezpieczonych, tr a f ił  na sum iennego i nie w cie­
mię bitego rodaka , k tóry  schow ał pieniądze a P*“ 
piery doręczy ł poszkodowanym .

N apróżuo agen t czekał w O strow ie na rezult*Ł 
spraw y, napróżno p isa ł naglące lis ty  o spieszne 
ukończenie takow ej, m niem any jego  wspólni^’ 
chociaż tak że  niem iec, oburzony  niesuraiennością 
swoich rodaków , an i m yślał mu odpisywać.

Dziś przed k ra tk am i niem ieckich sądów p r o w a d ź '

D escham ps nie m ógł zebrać myśli, sądził, ie  
śni jak iś  sen  okropny.

— W szystko to  dla mnie je s t niezrozumiałe®* 
bezustann ie  sobie pow tarzał, co to  wszystko z"8* 
czy? o co m nie oskarżają? w reszcie o dziesiąci 
godzinie zaprow adzono go do sędziego ś le d c z e j
i tam  się o w szystkiem  dow iedział.

Inkw iren t k a z a ł m u usiąść, i rozpoczął be*' 
zw łocznie badanie.

Po zw ykłych zapy tan iach  o imie, nazw isk0* 
wiek, zajęcie, zam ieszkanie, ośw iadczył mu, 
oskarżonym  je s t  o przyczynienie się do śmie*0, 
pani de C ivrac w celu popełnienia kradzieżyi 
że znaleziono u niego dwa kolczyki, k tó re  był; 
je j w łasnością.

U słyszaw szy nazw isko pani de Civrac, De/  
scham ps poruszy ł się na swojem siedzeniu. R uC 
nie uszed ł baczności pana B russan t.

—  Jak to! pani Civrac nie żyje, za p y ta ł z®1®' 
szany.

—  T ak  i to  od dziesięciu  dni. Czy w ' st 
cie nic pan o tern nie w iedziałeś?

—  Nic a nic, p rzyznaje.
—  Ale to wiedzieć pow inieneś, jak im  sp°s 

bem kolczyki jej zna lazły  się w twoim sk lep 'e '
—  P an i C ivrac pow ierzyła mi je .
—  W  jakim  celu? jg
D escham ps znowu się zm ięszał i z a w a c b a ł  .

z odpow iedzią. W idocznem  było , że n*110!  •[. 
się co ma odpow iedzieć. Sędzia zdziw iony 111 
czeniem  ponow ił zapy tan ie . uj;

D escham ps jeszcze się w achał, nakoniec rz -e,
—  P an ie  sędzio m uszę ci w szystko pP° ,e. 

dzieć, chociaż to  co powiem nie je s t  m oją j  
m nicą. (D - *• 1
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się proces, wytoczony przez poszkodowanych t o ­
warzystwu. Nie wiemy na czem się skończy; sam 
fakt jednak niechaj służy dla przestrogi innym.

— Od l5  b. m. wychodzić będą z Ostrowa 
pociągi popołudniowe o godzinie 2 i 3 i tym 
sposobem podróżni wyjeżdżający z Kalisza przed 
południem o 8  tegoż samego dnia o 5 stawać 
będą w W rocławiu. Kiedyż to doczekamy się 
otwarcia komory po zachodzie słońca, aby po­
dróżni wracający do kraju , nie byli zmuszeni do 
przenocowania w pogranicznym pruskim Ostrowie.

~—  Naznaczony w sierpniu r. z. na Jeom etrę  
przy Siedleckiej Izbie Skarbowej S tanis ław  Krzesi- 
mowski, za twierdzonym zos ta ł  we wrześniu t .  r .  
na  zajmowanej przez niego poprzeduio posadzie 
A djunkta I klassy przy Kaliskiej Izbie Skarbowej.

(Nad.) Czytając w Kaliszaninie a r tyku ły  mające 
na celu dobrobyt ogółu, zauważyłem , że z poruszo­
nych w nich projektów wiele p rzebrzm ia ło  z wiel­
ką dla ogółu s t ra tą .

Sądzę, że przyczyną tego jest poczęści lekce­
ważenie najważniejszych dla nas kwestji i z a ­
cnych usiłowań, a poczęści b rak  środków m a te ­
rialnych, które niepozwoliły wprowadzić w życie
podanego pro jek tu  

Je d n ą  z kwestji podobnych, obchodzących ogół
a głównie rodziny, wznawiam w nadziei,  że zna j-  ..........
dzie się ktoś, który  przyłoży rękę do jej u r z e - J na(j tym sm ut a y in s tanem rzeczy, dąży ł do tego,

założyć się mająca pod nazwą Skarszewskiej ,  
również zdaje się niezadługo pójdzie w ślady 
pierwszej.

W obec zwykłej obojętności dla oświaty ludowej, 
jest to faktem  znacznej doniosłości,  że gmina T y ­
niec kierując się poczuciem społecznego obowiąz­
ku, bez zawachania, zgodziła  się na uorganizo- 
wanie pierwszej szkoły w roku  1874, a drugiej 
w roku zeszłym. O ile wiadomo, ze szkółek 
gminnych, przeważnie korzystać  będzie ludność 
włościańska, z powodu czego w pierwszej chwili, 
sądziłem  że pp. obywatele, jakkolw iek uchw ałą  
zebrania gminnego postanowioną większością g ło ­
sów pociągnięci będą do ponoszenia wydatków na 
utrzym anie  tychże szkół, jednakże  zechcą prze­
ciwko tem u pro testować i czynić pewne przeszko­
dy, przecież przypuszczenia podobue okazały  się 
nieuzasadnionymi, albowiem z roku 1874, kiedy 
zaproszonem zostało  zebranie gminne, W-ni Z. 
W. i A. G. p rzed  rozpoczęciem się obrad  tegoż 
zebrania, w Urzędzie gminnym tak się wyrazili: 
„gdy idzie o pożytek dla ogółu, a zwłaszcza o 
oświecenie do tąd  zaniedbanej ludności wiejskiej, 
to z największą przyjemnością na utworzenie 
szkół, a zarazem  na sk ładkę  dla u trzym ania  tych­
że, zgadzamy się!“ Nadto w roku 1875, ja k  wyżej 
wspomniałem, utworzoną zos ta ła  szkoła  w Chm iel­
niku, z k tórej przecież dzieci włościan ze wsi 
Skarszewa, ze względu na 6-cio wiorstową odle­
głość korzystać nie mogły, w skutek czego w ła ­
ściciel dóbr Skarszewa, W -uy I. T. ubolewając

Czywistnienia. Chcę tu  mówić o za p ro w a d ze n iu ; a 5y ludzi w jego  majętności zamieszkałych, 
opieki nad dziećmi używającemi świeżego p o w i e - urZą d zoaą oddzielna szkoła, co też i n as tą -  
t rza  w p a rk u  podczas lata. Uważam za zby te - jp j^0. \y -u y  I. T. oprócz tego, że p o s ta ra ł  się o 
czne dowodzić ile wśród la ta  doznaje przykrości :u rzą(izea ie 'w Skarszewie szkoły, i pierwszy po- 
niejedna z m atek lub ojców na widok pastw ienia |sp ieszył z wniesieniem składki,  lecz nadto , o ile 
się maraek i piastunek nad biednemi dziećmi, na ; mi wiadomo, zamierza swoim kosztem, wybudo- 
widok ich bru ta ls tw a i szorstkości, k tórych ni®-' wać dom szkolny.
raz dzieci s ta ją  się ofiarą. . I F ak ty  powyższe przemawiają same za sobą, i

Szczęśliwe te  matki, k tóre  mają czas nie ufa- Diep0trzebują" żadnych komentarzy , pozostaje mi 
jąc służbie, same z swą dzia tw ą iść do parku ,  t y ^ 0 j ako p rzewodaiczącemu w gminie, wy­
lecz cóż się dzieje z dziećmi tych, których Pr a c a !nurzyć zacnym Pp. obywatelom ziemskim wyżej 
zmusza do pozostania przez cały dzień w dom u.w ym ien ionym , szczerą podziękę, za czynny ich 
Dzieci ich są oddane na łaskę  i n ie łaskę służby, U(j zja ^  w zawiązaniu  dwóch szkółek.

z nowemi w arunkam i,  p rocen t dochodzi do b a ­
jecznych rozmiarów, k tóre  po wyssaniu wszel­
kich żywotnych sił z d łużn ika,  odbierając mu 
spokój i swobodę, przyprowadzają  go nareszcie 
do ru iny i upadku!

Otóż insty tucja  pożyczkowa, dajmy na to niech 
się nazywa Lombardem, k tó ra  by udziela ła  drobne 
pożyczki, już  to za poręczeniem, już  to na z a ­
stawy, z małym procentem i z rozdzia łem  k ap i­
ta łu  do zw rotu  na drobne to  jes t tygodniowe lub 
miesięczne wnioski, jakieżby dobrodziejstwo zape­
wniła niezamożnym mieszkańcom naszego miasta?!

Zapytacie się teraz,  a zkąd  wziąść tych do­
brodziejów, którzyby złożyli potrzebny  na ten cel 
k ap i ta ł  i zajęli się jego kontro lą  i adm inistracją? 
Ł a tw a  odpowiedź — oto —  zapyta jcie  się sza­
nowni obywatele Kalisza, wiele też se tek  tysięcy 
rubli ma wasza kassa ekonomiczna? z tak  wiel­
kich sum ja k ie  też dla miasta  p łyną  korzyści? 
na jaki to cel ta k  oględnie i tak  skrzę tn ie  g ro ­
m adzą  się owe kapitały? nareszcie —  czyjeż to 
są pieniądze? a znajdziecie źródło, z k tórego rao- 
żnaby zaczerpnąć nie wielki kap ita l ik  d la  dobra 
waszych niezamożnych współmieszkańców.

Rząd, k tóry czuwa m d  ogólnem dobrem kraju ,  
k tóry o twiera wszelkie ź ród ła  mogące powiększyć 
dobrobyt jego  mieszkańców a tern samem pod­
nieść i bogactwo narodu, p rawdopodobnie nieod- 
mówi w tym k ie runku  czynionych s ta ra ń  i za ­
biegów.

Rzucam tu ta j  rzecz s ta rą ,  myśl p rostą  i n ie ro-  
zwiniętą, boć ani zdolności moje ani szczupłe r a ­
my tego pisma na przedstawienie wykończonego 
p ro jek tu  niedozwalają — darujcie, jeżelim was 
znudził, a moją mrzonkę przyjmijcie jako  dowód 
jedynie szczerych i dobrych chęci. J . Z .

m

obchodzącej się częstokroć z niemowlęciem w spo­
sób barbarzyński,  a jeżeli dziecina je s t  już w tym 
wieku, że potrafi w domu użalić się na b ez p ra ­
wia sługi, w takim  razie uczyni to jeden  raz 
tylko, z bojaźni bowiem, ażeby je  za to później 
nie obiła n iańka już drugi raz tego nie powtórzy.

Je s t  przeciwko złemu jedyny środek a środek 
nieodzowny i nie cierpiący zwłoki.

Najsam przód 1) aby dla dzieci wyznaczone by­
ło jedno miejsce w parku; 2) aby była ja k aś  
przez miasto obrana  kobie ta  nie młoda, mogąca 
dozorować nie dzieci, a ich służbę; 3) aby każda 
służąca by ła  zaopatrzona w książeczkę przez swą 
panią, w k tó rą  w razie potrzeby wszelkie zażale­
nia dozorczyni zanotuje; co się zaś tyczy jej wy­
nagrodzenia to sądzę, że każda m a tka  drobnych 
dziatek, chętnie ofiaruje na  ten  cel 30 kop. na 
cały sezon letni, a  licząc minimum 200 rodzin, 
których dzieci do parku  uczęszczają, zbierze  się 
rs. 60, za które ja k a  uczciwa kobie ta  zgodzi się 
w pewnych godzinach dozorować dzieci.

Jes tem  przekonany, że Redakcja  Kaliszanina 
nie odmówi ?wej pomocy w przyjmowaniu składek 
? raczej podpisów od tych, którzy  p ragną  aby 
’ch dziecko korzysta ło  z troskliwej opieki po za 
domem. Na który  to cel pierwszy sk ładam  na 
r§ce Redakcji kop 30. _ F. K.

(P ro jek t ten  podnosiliśmy już dawniej w ła  
toach „K aliszan ina"  chętnie więc przyjmować b ę ­
dziemy na ten  cel zapisy.) (Przyp. Red.)

Korespondencja Kaliszanina.

Wójt gminy Tyniec Tomaszewski.

M R Z O N K I .

n i .

. Od W ójta  gminy Tyniec, odebraliśmy nas tępu  
korrespondencję, k tó rą  bez żadnej zmiany 

Podajemy do wiadomości czytelników:

Tyniec d. 11 lutego 1876  r.

. Uchwała zebran ia  gminnego gminy Tyniec, z da­
ty. 29 g rudn ia  (10 stycznia) 1875/6 roku, z dniem 
dz>siejszyra s ta ła  się już prawomocną, zatem  do ­
mykaliśmy się, oddawna upragnionej drugiej szko­
l i  gminnej. Pierwsza, nosząca nazwę Chmielnik- 

uorganiżowana na mocy uchw ały  tegoż ze- 
t a uia z dnia 29 grudnia  1874 r.,  już od połowy 
°ku zeszłego funkcjonuje, d ru g a  zaś, obecnie

(Dokończenie).
Źe ta k a  insty tucja  byłaby może na czasie, naj- 

epiej nas o tern przekonywa t a  okoliczność, że 
coś podobnego, bo pożyczka na wpół dobroczynna, 
znajduje się już  w naszem mieście w pośród 
gminy s tarozakonnych. Kilku bowiem zamożniej­
szych a dobroczynnych Izraelitów, powodowanych 
chęcią podania ręk i  uboższym swoim współwy­
znawcom, bezinteresownie złożyło pewien k ap i ta ł  
w tyra celu, ażeby z niego udzielać drobne  po­
życzki z małym, bo nie przenoszącym więcej nad 
6 %  procentem rocznym. P o trzebu jący  pożyczki, wy 
szukuje dwóch zamożniejszych i znanych p o rę ­
czycieli, i na mocy piśmiennego poręczenia, o trzy  
muje pewną kwotę dajmy na to  100 rubli na 
rok jeden, co łącznie z procentem stanowi kap i­
t a ł  do zw rotu  100 rubli. Summa ta, rozdziela 
się na drobne raty, przypuśćmy na 50 tygodni, 
co na tydzień wypada do zw rotu  rs. 2 kop. 12 
lub na  12 miesięcy po rs .  8 kop. 8 3 % .  Czyliż 
to  nie je s t  dobrodziejstwem?

Zapytajcie się te raz  lichwiarza już  to  najmniej 
wymagającego, jakiego on zażąda procen tu  od 
100 rubli  nie na rok, bo taka  pożyczka zwykle 
się bierze na kró tk i  paromiesięczny te rm in  
z procentem  miesięcznym z góry opłacanym 
z najtrudniejszym  do wykonania warunkiem  zwro 
tu całego odrazu kapitału. Jeżeli pożyczający daje 
wszelką rękojm ię oddania, to 3 lub 2 procentów 
na miesiąc, będzie już  wielką łaską! Zachodzi 
tu  jeszcze najcięższy jak już  rzek łem  warunek od­
dania naraz kapitału, o czem dobrze wiedzą li­
chwiarze, i to właśnie, je s t źródłem ich niecnych 
zysków, a utrapieniem i klęską dłużnika\ Oddanie 
więc od razu  kap i ta łu  dla człowieka niezamożne­
go, je s t  rzeczą nader  trudną ,  i najczęściej, nie­
możliwą.

Cóż się więc dzieje? oto wierzyciel nalega — 
grozi egzekucją lub srogością praw a —  dłużnik 
nie mogąc oddać prosi o pro longatę  te rm inu  wy­
płaty , w sku tek  czego nas tępu ją  nowe umowy

Sprawozdanie targowe
z r y n k ó w  m i e j s c o w y c h .

Kalisz dnia 14 lutego 187 6 r.

Korzec żyta 4.20. — pszenicy 6 .50,— jęczmie­
nia 4.20, —  g ryka  4.49, —  owies 2.55, — za  
256 kwart: jag ie ł  19.20, — kaszy jęczmiennej 
10.24, — gryczanej 15.36,— drobnej 25.92; —  za 
garniec jag ie ł  zagranicznych kop. 25; —  za "295 
runtów: mąki I-go ga tuuku  15.75, — zwyczajnej 
10.56, — pytlowej 12.32; — ta la r  kosz tu je  rs. 1 
sop. 14; —  floren aus trjack i kop. 67; frank  30 
kop.; pud siana 60 k.,— słomy żytniej 32 kop.,— 
wiadro okowity 6.50,— szumówki 3 .7 0 ;—robotnik  
pieszy 45 kop., — furm anka z 1 koniem 1.50, —  
oarokonna 2 .50 ;—mięsa: 1 fun t  wołowiny 8 kop., 
oaraniny 8 kop . ,—  wieprzowego ze skórą  12 kop., 
bez skóry 10% kop.,— słoniny i sad ła  23%  kop.

Przegląd polityczny.

Wiadomości ze Wschodu wciąż są w ogóle 
bardzo niepomyślne dla u trw alen ia  pokoju. W p ra ­
wdzie w kołach rządowych berlińskich, j a k  pisze 
„G. Kol.“ u trzym ują ,  że mocarstwa s ta ra ją  się 
ile możuości opóźnić otwarcie groźnej kwestji 
wschodniej, i że choćby nawet w ytrw ały  upór po­
wstańców doprowadził  do zajęcia zbrojnego k r a ­
jów powstańczych przez wojska austrjacko-w ę- 
gierskie, to  jeszcze sprawa może być za ła tw ioną 
bez naruszenia pokoju E uropy , i nawet bez u- 
szczupleuia posiadłości S u łtana ,  jak uaprzykład  
w r. 1860 za ła twiono sprawę syryjską; — ale sam a 
„G azeta  Kolońska11 powiada, że są to  p iękne teo- 
rje, k tóre  mogą nie ziścić się w rzeczywistości, 
i że w kołach dobrze informowanych rozmyślnie 
te raz  nie chcą nic wiedzieć o innych muiej po­
kojowych wypadkach w przyszłości.

W ęgry zda ją  się być bardzo niechętne dla po­
wstańców i przy każdej sposobności wyrzucają 
dworowi aus trjackiem u, że pozwala swemu n a ­
miestnikowi w Dalmacji, jen. Rodicz i dowódzcom 
w pograniczu wojskowem patrzy  przez szpary  na 
zapomogi, jak ie  powstańcy otrzymywać mają 
z tych prowincji. W tyra duchu należy t łu m a ­
czyć wiadomość węgierskiego dziennika  „K elet 
Nepe“, prawdopodobnie bezzasadną, ale zd radza­
ją c ą  n ieprzyjazne dla stronnic tw a wojskowego 
w Wiedniu usposobienia Węgier, według którejto 
wiadomości, P o r ta  miała do reprezentantów  swo­
ich za gran icą  wysłać notę ze skargą na działał-



ność komitetu rewolucyjno - międzynarodowego 
w Dubrowniku, Ten komitet ma, pod pozorem 
wspierania tylko zbiegłych chrześcian z Bośnji i 
Hercegowiny, dostarczać powstańcom odzieży, 
prowiantu i pieniędzy.

Ogłoszona przez rząd angielski korespondencja 
w przedmiocie kupna od wice-króla Egiptu akcji 
kanału Suezkiego przez rząd Wielkiej Brytanji, 
jest bardzo ciekawą. Pokazuje się z niej, że ks. 
Bismarck najgoręcej ten postępek Anglj i pochwa­
lił; że hr. Visconti Venosta w imieniu rządu wło­
skiego, także wyraził zadowolenie z powodu tego 
„powiększenia wpływu Anglji na morzu Srodzie- 
mnem“, minister włoski cieszy się z tego nie 
tylko z powodu usług jakie dawniej Anglja wy­
świadczyła Włochom, ale nadto „z ogólnego 
względu na przyszłe ukształcenie stosunków eu- 
ropejskich“. Pokazuje się dalej, że hr. Andrassy 
równie wyraził zadowolenie, gdyż „jest przeko­
nany, że kupno owych akcji będzie równie ko- 
rzystnem dla Austrji jak dla Anglji1*. Pokazuje 
się wreszcie, że nawet Porta nie przyjęła źle t e ­
go kupna, bo Raszyd basza powiedział do lorda 
Elliot, że „zupełnie zniknęło wzburzenie jakie 
sprawił zrazu ten wypadek'1.

W domu pod Nr. 569 przy ulicy Józefina poło- 
żonem dawniej Rzońcy są do wynajęcia od Ś-go 
Jana  dwa w iększe lokale. 110-4-1

Zostawiono w sali koncertowej w Pią- 
L a & k j f l  tek: szpilkę z krwawnikiem i chuste­
czkę białą od nosa, oznaczoną literą B, odebrać 
można za udowodnieniem w biurze Policmajstra.

O g ł o s z e n i a .
By przyjść w pomoc niezamożnym chorym,
od godziny f l  do 1 3  rano, każdodziennie, ja  i 

Dr. Raczyński, udzielać będziemy

przychodzącym
POMOC LEK

za opłatą  15 kop. od porady.
Miejsce przyjęcia w mieszkaniu mojem na ro 

gu ulic Poprzeczno-Warszawskiej i Warszawskiej 
w domu p. Kohn pierwsze piętro.

Franciszek Czajczyński.

Biblioteka czyli czytelnia polska
z kilkuset dzieł różnej treści z drukowanemi ka­
talogami kompletnie urządzona, jest pod dogod- 
nemi warunkami do sprzedania. Wiadomość 
w księgarni J. Mittwocha w Kaliszu. Na odpo­
wiedź z prowincji markę załączyć trzeba. 66-3-3

Mara honor donieść sz. publiczności, 
iż od dnia dzisiajszego przyjmuję

robotę krawiecką męzką
z wszelką dogodnością i auuratnością po cenie 
umiarkowanej wykonywaną czy to z własnego 
towaru czy z dostawką mego.

Ludwik Szlumper 
97-3-2 ulica Wrocławska A? 176 w Kaliszu.

107-0-1

Mam honor oznajmić sz. publ., iż nabyłem

dorożki, powozy i karety
od p. Golińskiego, które do każdego czasu za­
mawiane być mogą u kontrolera mego Antoniego 
znajdującego się zwykle przy takowych, zapewnia­
jąc, iż największem staraniem mojem będzie, aby 
zadawaluiać ją , a to z wszelką punktualnością.

Mieszkanie moje przy ulicy Babina obok fabry­
ki tasiemnej w domu p. Szmidt pod Nr. 435. 

109-8-1 Maurycy Hamburger.

Dominiom Złotniki Wielkie
ma na sprzedaż ogiera karego czterole­
tniego, ogiera gniadego trzyletniego po 
perszeronie i dwa stadniki dwuletnie po 
schorthornie. 91__3.2

Zgubiono trzy katetery metalowe,
uprasza się łaskawego znalazcę o zwrot takowych 
do mego mieszkania za stosowną nagrodą, jeśli 
takowej zażąda. Dr. med. W . W eiss

99-3 2 dom W-go Puławskiego.

Jest do sprzedania

garnitur mebli jesionowych
roboty Mora; bliższa wiadomość w domu Kindle- 
ra przy ulicy warszawskiej w oficynie rano od go­
dziny 10 do 12 po południu od 2 do 4. 100-3-2

Ważna wiadomość.
Do wydzierżawienia browar na bardzo 
korzystnych warunkach w bliskości mia- 
sta gubernjalnego Piotrków; wiadomość 

w Kaliszu w zajeździe Wrocławskim obok ko­
ścioła 0 0 .  Reformatów. 111

Podaje się do publicznej 
wiadomości iż w lesie dominium -  -  

Morawin pod Kaliszem, każdej środy w godzi­
nach rannych, sprzedawać się będzie s t o j ą c e  
budulcowe drzewo, na co chęć kupna 
mających zaprasza się. 106-3-2

Dwa czteroletnie konie, ogier siwy mo­
cnej budowy i wałach gniady wierz­
chowy, jakoteż dwie klacze, wszystkie 

rasy wschodniej stoją w Rossoszycy 7 wiorst za 
Skalmierzycami na sprzedaż. ’ 8 1 - 3 - 3

W yższa Szkoła Rolnicza Imienia Haliny
w Żabikowie p. Poznaniem.

Wykłady w półroczu latowem r. 1876 rozpo­
czną się dnia 24 kwietnia, (podp.) Dr. Au, 

Dyrektor Wyższej Szkoły Rolniczej 
82—3-3 Imienia Haliny.

1
Mam zaszczyt zawiadomić 

szanowną publiczność miasta 
SIERADZA i jego oko gg
lic, iż z dniem 14 lutego 1876 r. w do­
mu p. Monitz pod Ji 21 w Rynku mia­
sta Sieradza, otworzyłem M A G A Z Y n

J S

Mam zaszezyt zawiadomić sz. publiczność, iż bę­
dące cd niejakiego czasu bardzo praktyczne i 

oszczędzające gazu w paleniu 
K o n s e r w a t o r y  g a z o w e  

są do nabycia u podpisanego, tuzin po kop. 60, 
a sztuka po kop 6, jak  również i wszelkie tkaniny 
druciane mosiężne, polepszone sita do koniczyny 
z babki. j .  u , RICHTER

8 4 - 3 - 3  w Kaliszu w Rynku A- 35.

iiQ9 Mieszkanie  __
z pięciu pokoi, kuchoi, dwóch drwalników, piwni­
cy, z dwoma przedpokojami od dwojga oddziel­
nych schodów do wejścia służącemi na pierwszem 
piętrze, do wynajęcia w domu Czajczyńskiej Nr. 
111— 119 przy ulicy Łaziennej od 1 lipca r. b. 
za cenę rs. 320 rocznie, kwartalnie z góry. Stróż 
Antoni wskaże, zawarcie kontraktu u Dra Czaj- 
czyńskiego. 108-0-2

Niniejszem mam zaszczyt donieść szanownej pu­
bliczności, iż w dniu dzisiejszym otworzyłem

w m > Skw  ’

W p i ł  KAMI E NNYCH
w domu Nr. 39 przy szossie Wrocławskiej. Bez­
pośrednie stosunki z najznaczniejszemi kopalnia­
mi Górnego Szlązka, stawiają mnie w możności 
współzawodniczyć z wszelką konkurencją. Sta­
rając się o łaskawe względy Szanownej publi­
czności, sprowadzam najlepsze węgle i dla dogo­
dności szanownych konsumentów odstawiam ta ­
kowe do domów.

Obstalunki przyjmuję w samym składzie, jako 
też w cukierni p. Majera i w księgarni p. Fin-

SSf Jan Handke.

u
J . B . B A G O E

zawiadamia Szanowną Publiczność, iż przyjmuje 
suknie i w szelką bieliznę do szycia. 
Mieszkanie wprost Rządu Gubernjalnego w domu 
Sachsa Nr. 94. 74__3.3

M
cielowi.

Z domu p. Przybylskiego ulica Ciasna 
v. Nowa zaginął mały czarny piesek. 
Uprasza się o powrócenie go właści-

8 7 - 3 - 2

W każdym czasie dla osoby przyzwoitej płci żeń­
skiej jest do wynajęcia

pokój z meblami
lub bez takowych. Wiadomość w redakcji Kali* 
szanina. Tamże jest do zbycia ładny piesek. 

90—-3-3

Człowiek w sile wieku, żonaty, mający 
kilkoletnią praktykę w zarządzie go­
spodarczym i lasów, poszukuje od 1 

lipca r. b. miejsca na

Rządcę, Leśniczego lub Kaąjera
przy większym gospodarstwie lub fabryce. W ra­
zie żądania może złożyć kaucji rs. 1000. Szano­
wni Reflektanci raczą adresować Postrestante pod 
literami J. P. stacja pocztowa Rychwał. 102-9-1

IJ  f| J  I * wolnej ręki jest do ITTkTl
.toljsprzedania i 31
I NIERUCHOMOŚĆ JV5 131 skła- 1

i dająca się 9 lokali w m. K aliszu 
pi-zy ulicy Piekarskiej położona; wia- 

j doraość na miejscu u Władysława 
Zlpier.

i
c    ’

oi.az Przyjmuję wszelkie obstalunki na takież obu- 
życs?e“ 1 najnowszych fasonów z ma- 

L-/innv'l>ZagKvn’cznl,ck’ P° cenach nader umiar-
d la  n o n u ^ i a  6 WątpiS’ ‘Ż 3zanow ™  publiCZUOŚĆ 

. ‘ p ■ IDOjogo z a k ła d u  raczy  m n ie  z a s z c z y ­
cie  sw ojem i w zględam i.

W . K ow alew ski.

K alendarz astronomiczny kalisk i.
S ł o ń  
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R o i  E s s e .  W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej


